
Cena num eru 10 groszy.

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE
W ychodzi triy razy tygodniowo: we w torek, czwartek 1 aobotę.

Przedpłata: m iesięczna w ynosi 80 groszy z doręczeniem  1 złoty, 
kw artalna w ynosi 2,40 zł. z doręczeniem  8,00 zł.

W  w ypadkach nieprzewidzianych spow odow anych siłą  w yższą (prze­
szkód w  zakładzie, złożenia  pracy i tp.) abonent nie m a praw a żąda­

nia niedostarczonych num erów  lub odszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od w iersza 1 m m . na str., 6-łam . 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słow o 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpow iada.

Telefon Nr. 59. K onto czekowe P. K . O . N r. 145266.

Czcionkam i drukarni B. M iłoszewskiego w N owem m ieście n. D rw .
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Rok VI. I Nowe Miasto Lubawskie, czwartek, 15 kwietnia 1937 r. Nr. 44

Przeszło 34 miliony 
obywateli

liczy obecnie Państw o Polskie.
G łów ny U rząd Statystyczny ogłosił dane, 

dotyczące ruchu naturalnego ludności w Polsce 
w r. 1936-ym . W edług tych danych liczba lud­
ności Polski na dzień 1 stycznia 1937 r. w yno­
siła 34.221 tysięcy obyw ateli. Z  tego na grupę  
w ojewództw centralnych przypada 14.339 ty ­
sięcy, w schodnich 6.007, zachodnich 4.815 i po­
łudniow ych 9 060 tysięoy. W ten sposób od  
czasu drugiego spisu ludności, czyli od dnia 
9 grudnia 1931'go r., a w ięc w ciągu 5-ciu lat, 
ludność Polski zw iększyła się o 2.078 tysięcy  
osób t. j. o 6,5 proc.

W  okresie tego pięciolecia rok ubiegły  
zaznaczył się dalszym w zrostem liczby zare­
jestrow anych m ałżeństw , których cyfra w ynios­
ła 284.425 (w r. 1935-ym zawarto m ałżeństw  
280.025). W  roku ubiegłym w zrosła rów nież 
liczba urodzeń do 892  320 w porów naniu z 
816.667 urodzeń w r. 1935-ym .

Są to w szystko objaw y z punktu w idzenia 
naszej potęgi i znaczenia w św iecie niesłycha­
nie dodatnie. W iem y jaką w agę przyw iązują 
do spraw y przyrostu naturalnego w szystkie  
silne, dążące do potęgi państwa. W e W łoszech  
m atki licznego potom stw a otrzym ują specjalne  
nagrody, w N iem czech m łode niezam ożne pary, 
pragnące się pobrać, otrzym ują dogodne po­
życzki, niekiedy w yprawy pozw alające im na 
założenie rodziny. W e w szystkich niem al kra­
jach rodzina otoczona jest najw iększą pieczą 
i dbałością, stanow i ona bow iem cenną podw a­
linę siły i potęgi państw a.

K raje o m alejącym przyroście naturalnym , 
są krajam i obum ierającym i, krajam i bez przy ­
szłości. I m uszą — tak jak np. Francja —  
sprowadzać obcokrajow ców, by obsiew ali ich  
pola, pracowali w ich fabrykach, bo w łasnych  
rąk roboczych jest za m ało...

Polska jest krajem przyszłości. N asz przy­
rost naturalny zw iększa się. z roku na rok. 
Jeszcze tak niedaw no m ów iliśm y z dum ą: 
33-m ilionow y naród... I naw et nie obejrzeliśm y  
się, jak m ożem y pow iedzieć o sobie: 34-m ilio- 
now y naród.

Często słyszym y głosy utyskujące na ciągły  
w zrost naszej ludności. N adm iernym jakoby  
przyrostem  naturalnym chcą w ytłum aczyć bez­
robocie. Tak nie jest. Potrzeby inw estycyjne 
naszego państw a są olbrzym ie, a stała popraw a 
sytuacji gospodarczej gw arantuje nam , że dla  
w ielu rąk jeszcze znajdziem y dość pracy.

W edług ostatnich obliczeń w chw ili obec­
nej jest n*a w si około 8 do 9 m ilionów ludzi 
uznanych za „zbędnych“ , bezrolnych, m ało ­
rolnych, nie będącyeh w stanie utrzym ać się  

.Z i posiadanego kawałka ziem i.
Ten stan rzeczy zm ieni bezw ątpienia rea­

lizacja postulatów w iejskich deklaracji ideowej 
O bozu Zjednoczenia N arodow ego. Przebudow a  
naszego ustroju rolnego przez zw iększenie su­
m y globalnej w łościańskiego posiadania ziem i, 
przeprow adzenie na dużą skalę kom asacji i me­
lioracji, podniesienia kultury rolnej, by przez 
podniesienie i udoskonalenie produkcji zw ięk ­
szyć dochód w łaściciela, zracjonalizow anie zby ­
tu produkcji oraz udoskonalenie jej w ym iany, 
ustawow e przeciwdziałanie dalszem u rozdrab ­
nianiu w łasności w łościańskiej, organizacja ce­
low ego i dogodnego kredytu dla potrzeb w łoś- 
ciaństw a, a w reszcie podniesienie ośw iaty i 
w yrobienia obyw atelskiego  ludności w iejskiej —  

■oto są środki, które w znacznym  stopniu usuną  
obecną sytuację, panującą na w si. N ie usuną 
jej jednak całkow icie. Trzeba liczyć, że około  
3 m ilionów ludzi nie znajdzie na w si zatrud ­
nienia. Tych w chłonąć m uszą m iasta i ośrodki 
przem ysłow e. Intensyfikacja naszego życia  
gospodarczego, rozwój m iast oraz przem ysłu, 
handlu i rzem iosła m uszą um ożliw ić tej części 
ludności w iejskiej odpływ ze w si i znalezienie 
w arsztatów pracy i środków egzystencji.

Druzgoczące zwycięstwo van Zeelanda
w  pojedynku  w yborczym  z m łody

W  niedzielę odbył się w Brukseli sensacyj­
ny pojedynek w yborczy pom iędzy prem ierem  
van Zeelandem  i m łodym  przyw ódcą rexistow , 
Leonem D egrellem . Brukselskie w ybory uzu­
pełniające do parlam entu belgijskiego m iały  
rozstrzygnąć, która z tych dw óch kandydatur 
zw ycięży, który z obu kandydatów w ejdzie do  
parlam entu. W yniku w yborów oczekiw ała z 
w ielkim zainteresow anie nietyklo Belgia, ale 
i zagranica, £,dyź zadecydują one o liniach bel­
gijskiej polityki w ew nętrznej i zagranicznej.

Jeśli chodzi o D egrelle ‘a, trzeba podziw iać  
śm iałość i determ inację, z jaką 30-letni przy­
w ódca rexistow w ystąpił do w alki przeciw ko  
siłom trzech w ielkich stronnictw , posługujących 
się nazw iskiem pow ażanego i pow ażnego van  
Zeelanda. M im o w szystko jednak, m im o że Leon  
D egrelle prow adził propagandę na rzecz swojej 
kandydatury z kolosalnym rozm achem , dw ojąc

O szczędnościowy przem iał zboża
od 25 kwietnia do 31 lipca.

W  najbliższych dniach ukaże się rozporzą­
dzenie m inistra spraw w ew nętrznych o zapo­
w iadanej zm ianie norm  przem iału  przenicy i żyta.

W  m yśl tego rozporządzenia zniesiony zo­
stanie szereg w yższych gatunków  m ąki' pszen­
nej i żytniej, a w prow adzony będzie od dn. 25  
kw ietnia przem iał dw u gatunków m ąki żytniej: 
70-cio procentowej i razowej.

M ąka pszenna natom iast będzie m ogła być 
w ypuszczana z m łynów od dnia 1 m aja w  czte­
rech gatunkach : 65 proc., od 65— 70 proc., od  
70 do 75 proc, oraz pszenna razowa.

Te norm y przem iału żyta i pszenicy obo ­
w iązyw ać będą do końca lipca rb.

Rząd obniża cenę m ąki, 
chleba i kasz.

Jak się dow iadujem y, zapadła ostateczna 
decyzja w spraw ie zniżki cen m ąki, pieczyw a 
i kaszy.

W  zw iązku z tern m inisterstw o spraw w e­
w nętrznych w yda odpowiednie  zarządzenia, któ­
re będą zm ierzały do tego, ażeby obniżka ta  
nie pozostała tylko na papierze, a w eszła na­
tychm iast w życie.

* . *
Z w nioskiem o obniżenie cen m ąki, kaszy  

i pieczyw a w ystąpiła onegdaj, pow ołana ostat­
nio do życia kom isja kontroli cen. W niosek  
ten, jak w ynika z pow yższej depeszy, został 
uw zględniony przez czynniki m iarodajne.

A kcja patanienia produkcji w drożona.

W A RSZA W A. D yrektor instytutu badań  
konjunktur gospodarczych i cen, prof. Edw ard  
Lipiński, którem u rząd pow ierzył zorganizowa­
nie akcji obniżenia kosztów produkcji, o ile 
w ysokość kosztów tych jest nadm ierna, skut­
kiem zbyt w ysokich obciążeń celnych lub re- 
glam entaoyjnych (kontyngenty it p.), albo m o­
nopolistycznej poeycji sprzedaw cy, rozpoczął 
przyjm ow ać udokum entow ane w nioski stron za­
interesow anych.

Spraw a przyrostu naturalnego to zagadnie­
nie w skali państw ow ej niesłychanie w ażne. 
N a sprawy zaś państwa, jego rozw oju i potęgi 
nie w olno patrzeć z ciasnej perspektywy dnia  
dzisiejszego. Tw órcza m yśl obyw atela w ybie­
ga w przyszłość państw a, zastanawia się nad  
jego m ożliwościam i rozw ojow ym i, dyktow any­
m i przez siły gospodarcze, położenie geopoli­
tyczne, czy prężność psychiczną narodu.

D latego dla każdego Polaka w szelkie ob ­
jaw y zw iększania się przyrostu naturalnego  
m uszą być zdarzeniem napaw ającym dum ą 
i radością.

n przyw ódcą rexistow  D egrelle'm  
się i trojąc na 200 w iecach, m im o to w w ybo ­
rach jak  zresztą ogólnie przewidyw ano, druzgo ­
cące zw ycięstw o w w yborach odniósł van  
Zeeland.

W ódz rexsistow D egrelle gorzko żałow ał, 
że sprow okow ał w ybory w Brukseli. Zam iast 
tryim fu, przyniosły m u one ciężką porażkę. 
Prem ier van Zeeland otrzym ał 276.816 głosów  
—  w ięcej niż ktokolw iek się spodziew ał. D e­
grelle uzyskał tylko 69.342 głosy, podczas gdy  
liczył na 100 — 125 tysiący. K artek białych  
oddano 18.358.

Tak w ięc szef rządu uzyskał ’/a w szystkich  
głosów . Zdobył on o 22000 głosów w ięcej, niż  
przed rokiem w szystkie partie, które go dziś 
popierały. N atom iast D egrelle utracił sporo  
głosów , gdyż przed rokiem Rex i jego sojuszni­
cy uzyskali 85.000 głosów .

D ram atycza spow iedź prem iera 
Blum a.

PA RYŻ. W  piątek w ieczorem w w ielkiej 
sali jednego z gim nazjów paryskich odbyło się  
zgrom adzenie partii socjalistycznej, na którym  
prem ier Blum w ystąpił z obszernym referatem  
na tem at sytuacji w ew nętrznej i aagr. Francji.

Socjalistyczny „Populaire“ sprawozdanie  
sw e ogranicza do w ym ienienia obecnych na  
zgrom adzeniu przewódców, opisując ow aoje na  
cześć prem iera. N atom iast szereg dzienników  
tw ierdzi, że zebranie naw et w czasie przem ó­
w ienia prem iera m iało charakter dość burzliw y.

Inform acje te są o tyle w iarogodne, iż tak  
zw ana „Federacja Sekwany", czyli okręg pa­
ryski partii socjalistycznej posiada dużą prze­
w agę lew ego skrzydła partii, którem u przew o­
dzi dep. M arceau Pivert, znany ae sw ych anty- 
m ilitarystycznych w ystąpień.

Jak tw ierdzi „M atin", w chw ili, gdy pre­
m ier m ówił o konieczności w ydatków  na rzecz  
obrony narodowej, w sali odezw ać się m iały  
okrzyki: „Preoz z dw uletnią służbą w ojskow ą" 
które jednak zagłuszone zostały przez oklaski 
w iększości zgrom adzonych.

Poza tym w m om encie, gdy prem ier na­
w iązał do krw aw ych w ydarzeń w Clichy, oraz>  
sprawy partii społecznej, której rozw iązania  do ­
m agają się zarówno kom uniści, jak i lew icow e 
koła socjalistyczne, rozległy się okrzyki, dom a­
gające się dym isji m inistra spraw w ew nętrz­
nych D orm oy.

Prem ier jednak zapanow ał nad objaw am i 
niezadow olenia bardze stanow czo precyzując  
sw e stanow isko i politykę gabinetu.

D uże w rażenie w yw ołał na zebranych m o­
m ent, gdy prem ier opisując  krw aw e w ydarzenia 
w Clichy pow iedział, iż w racając z terenu  zajść  
był niesłychanie przygnębiony, poniew aż za­
czynał przychodzić do w niosku, że w całej pra­
cy dokonanej przezeń od 10-ciu m iesięcy, tkwił 
w idocznie jakiś błąd zasadniczy.

Socjaliści i przedstawiciele organizacyj ro ­
botniczych, którzy przybyli do niego, by za­
pew nić go, iż ani na chw ilę nie m yśleli obar­
czać rząd odpow iedzialnością za przelaną brew , 
skłonili go do pozostania na stanowisku. W  ten  
sposób uniknięto przesilenia rządowego, które  
m ogłoby pociągnąć za sobą bardzo pow ażne  
reperkusje.

Protektorat pielgrzymki do Częstochowy.
K om itet głów ny  pielgrzym ki nauczycielskiej 

na Jasną G órę uprosił o przyjęcie protektoratu  
pielgrzym ki ks. kard. H londa, ks kard. Rakow ­
skiego i p. m inistra W .R. i O .P., prof. W ojcie­
cha Sw iętosław skiego. Stanowisko prezesa 
kom itetu gł. objął prof. A ntoni Ponikow ski.

G łówne uroczystości odbędą się w Często­
chow ie 24 czerw ca br. N a uroczystości te  
przybędzie do Częstochow y ks. prym as H lond
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Z hiszpańskiego piekła
W ośmiokrotnych atakach 2.800 zabitych i rannych

Zajadły opór powstańców
SA LA M A N K A . G łów na kw atera pow stań ­

cza ogłosiła kom unikat dotyczący w alk na fron­

cie m adryckim .
W ojska rządow e  zaangażow ały w tej akcji 

jak w ynika z kom unikatu —  pow ażne siły, roz­

poczynając uderzenie na całym froncie. W  cią­

gu nocy nastąpiło po sobie 6 ataków. W alki 

były niesłychanie zajadłe z pow odu znacznych  

sił nieprzyjaciela, zaangażow anych w akcji i 

obfitego m ateriału w ojennego jakim roz­

porządzał.
W ciągu dnia w czorajszego akcja trwała  

nieprzerw anie. O negdaj, w dniu rozpoczęcia 

ataku, kolum ny rządow e sześciokrotnie szły na  

okopy w ojsk  pow stańczych. W  ciągu  dnia w czo­

rajszego w ojska rządow e atakow ały 8 razy.

Straty w ojsk rządow ych przew yższają 2.800  

zabitych i rannych. Zniszczono kilka  

czołgów .
N a odcinku de las Perdices w ojska pow ­

stańcze z całym spokojem oczekiw iały na ata­

kujące kolum ny w ojsk rządow ych, które następ ­

nie z nieznacznej odległości zdziesiątkow ały  

ogniem karabinów m aszynow ych.

N a innym odcinku ten atak nastąpił pa  

długotrwałym  przygotow aniu  artyleryjskim . Pie­

chota nieprzyjacielska, która ruszyła do ataku  

na bagnety, była popierana przez 26 czołgów . 

A tak załam ał się w odległości 20 m etrów od  

okopów pow stańczych.

K olum na w ojsk rządow ych w ycofała się, 

pozostawiając 700 zabitych. W zięto do niew o ­

li licznych jeńców , którzy ośw iadczyli, iż nale­

żą do w ojsk sow ieckich, czechosłowackich i m i­

licji asturyjskiej.

„Komunizm nie może zwyciężyć w Hiszpanii1*,
LO N D Y N . W  „O bserverze“ pow tarza G ar­

vin w yrażony już raz pogląd, że kom uniści nie 

m ogą zw yciężyć dlatego, że się im sprzeciw ia­

ją dw ie trzecie, a naw et trzy czw arte rzeczy­

w iście hiszpańskiego narodu.

Przew aga ta będzie się coraz bardziej za­

znaczała. Junta w alencka nie m a żadnego pra­

w a do nazyw ania się rządem . K ażdy św iadek  

potw ierdza, że dw ie trzecie kraju pod raądem  

narodow ym rządzą się łatw o i znajdują się w  

doskonałym porządku. R olnictw o i handel 

pracują z rów ną pew nością. Zaopatryw anie w  

żyw ność odbyw a się spraw nie. Znaczenie tych  

rezerw m usi się jeszcze bardziej uw ydatnić. 

Franco m a pod bronią lub w  stadium  szkolenia  

w szystkich żołnierzy, których potrzebuje do  

utrzym ania przew agi.

Przez lokalne użycie ochotników w łoskich  

położenie w ojskow e w niczem się nie zm ieniło.

G łówną rzeczą jest, że przesadne nadzieje  

sow ieckie w sprawie urządzenia centrum ope­

racyjnego w H iszpanji czerwonej do propagan ­

dy kom unistycznej w Europie zachodniej speł­

zły. na niczem . W ypadki hiszpańskie zniwe­

czyły w szystkie m araenia kom unistyczne, jakie  

istniały jeszcze rok tem u.

Komuniści w Wielkopolsce werbowali ochotników 
do czerwonej armii.

Policja w Jarocinie przy w spółudziale or­

ganów śledczych K alisza zlikw idow ała groźną  

szajkę kom unistyczną, trudniącą się rekrutacją  

ochotników  do czerwonej arm ii w H iszpanii.

W  ub. niedzielę przed południem posteru ­

nek w Jarocinie zaw iadom iony został przez  

w ładze śledcze z K aliszd, że do autobusu linii 

K alisz— Jarocin w siedli kom uniści.

W  chw ili, gdy autobus przybył do Jaroci­

na, policja obstaw iła go ze w szystkich stron, 

przetrzym ując w szystkie osoby do  czasu nadej­

ścia w ładz śledczych i straży granicznej.

Po przybyciu w ładz śledczych, przeprow a­

dzono skrupulatną rew izję w śród pasażerów  

i aresztow ano 5 osób.

W edług w yników dochodzenia, przytrzy ­

m ani osobnicy są członkam i szajki kom unistycz­

nej, która od dłużscego czasu trudniła się w er­

bunkiem ochotników do arm ii czerw onej w  

H iszpanii.

A resztow anych kom unistów przew ieziono  

skutych w kajdany tym sam ym autobusem  do  

w ięzienia w K aliszu.

Szczegóły aresztow ania oraz nazw iska  

trzym ane są na razie w tajem nicy.

Dekrety w sprawie ks. Nikołaja rumuńskiego.
B U K A R ESZT. „D ennik urzędow y" ogłosił 

w niedzielę rano dekret królew ski, postanaw ia­

jący, że ks. M ikołaj przestaje być członkiem  

rodziny królew skiej i traci w szelkie praw a 

i przywileje, zw iązane z tym charakterem .

D rugi dekret królewski postanaw ia, że ks. 

M ikołaj przestaje być a dn, 10 kw ietnia 1937 r. 

członkiem arm ii, a w konsekw encji traci w szy ­

stkie praw a i prerogatyw y stopni i funkcyi, 

jakie m iał w arm ii pow ietrznej, lądow ej i m a­
rynarce.

Utrzymanie obecnej poprawy konjunktury, to 

jedyna droga do naprawienia szkód kryzysowych

Zw iązek Izb Przem ysłow o - H andlow ych 

w ydał odezw ę do  sfer gospodarczych w r spraw ie  

zw yżki cen.

W  odezw ie tej Zw iązek Izb zw raca uw agę, 

że na ogólnym zebraniu w dniu 9 bm . prze­

prow adził szczegółow ą dyskusję w spraw ie  

zw yżki cen na rynku w ew nętrznym , stw ier­

dzając, że w ciągu ostatnich kilkunastu m iesię­

cy ujaw nił się w Polsce znaczny w zrost ogól­

nego w skaźnika cen hurtow ych. Zjaw isko to  

w ystąpiło u nas w sposób w ięcej jaskraw y niż 

w znacznej w iększości państw , przedew szyst-  

kiem w w yniku w zrostu cen krajow ych arty ­

kułów rolniczych i tow arów , pochodzenia za­

granicznego.

Zaznaczając, że R ada M inistrów w obaw ie  

o poziom kosztów utrzym ania, o rów now agę  

budżetów publicznych oraz o realizację progra­

m u inw estycyjnego, pow ołał do życia kom isję 

kontroli cen, w yposażoną w szeroki zakres 

kom petencji. Zw iązek Izb przem ysłow o handl. 

podkreśla, że zgłosił on gotowość czynnego  

w spółdziałania w pracach tej kom isji, U znając 

konieczność zastosow ania gospodarczych m etod 

działania w rozw iązaniu całego problem u.

W  sw ojej pracy, która będzie skoncentro ­

w ana w liczbow ych kom isjach badania cen, 

sam orząd przem ysłow o-handlow y będzie dążyć  

do utrzym ania obecnej popraw y konjunktury, 

jako jedynej drogi, prow adzącej do napraw ienia  

głębokich szkód kryzysow ych.

Przeciw staw iając się w szelkim tendencjom  

spekulacyjnym , jako zakłócającym ogólną ^ró­

w now agę życia gospodarczego oraz m ając na  

w zględzie ujawnione w ostatnich czasach prze­

rosty zw yżkow e w zakresie artykułów niezor- 

ganizow anych, — zw iązek Izb H andlowych  

apeluje do sfer gospodarczych o ułatw ienie m u  

badania i w zyw a w arsztaty pracy do zachow a­

nia najdalej idącego spokoju i um iaru w dzie­

dzinie cen oraz do podjęcia najdalej idących  

w ysiłków w celu utrzym ania rów nom iernego 

poziom u cen i niedopuszczenia do nieuzasadnio­

nego gospodarczo przerostu.

Cele podróży rzymskiej prem. Georinga.
W edle najśw ieższych inform acyj ze źródeł 

w łoskich, udaje się prem . G oering do R zym u  

zaraz z początkiem m aja. To drugie z rzędu  

spotkanie G oeringa z M usolinim i hr. C iano m a 

na celu silniejsze jeszcze, niż dotąd, w zm ocnie­

nie osi R zym — B erlin.

W  kołach w łoskich panuje zapatryw anie, że 

poza tern będzie głów nym przedm iotem roko ­

w ań rzym skich kw estja hiszpańska, zw łaszcza, 

że N iem cy w odróżnieniu do W łoch  —  interwe- 

nujących  obecnie w e w zm ożonej m ierze na rzecz  

gen. Franco —  zaczynają pow oli w ycofyw ać  

się z hiszpańskiego placu boju.

M im o jednak tego w idocznego zm niejszenia 

się zainteresow ania B erlina w odniesieniu do  

w ypadków  w  H iszpanji przyjm uje się w  R zym ie, 

że G oering jedzie obecnie do M ussoliniego, aby  

zadokum entow ać w oczach całego św iata jesz­

cze w iększą, niż dotąd, łączność narodow ego  

socjalizm u z faszyzm em .

N ie ulega kw estji, że także i zagadnienie  

A ustrji, tudzież zacieśnienie stosunków w łosko- 

jugosłow iańskich będzie przedm iotem obrad  

G oeringa z M ussolinim .

Księża niemieccy oskarżeni o komunizm.
B ER LIN . W  dniu 7 kw ietnia br. rozpoczął 

się tu proces przeciw ko siedm iu oskarżonym  

„o przygotow yw anie zam achu stanu". M iędzy  

nim i znajdują się: generalny sekretarz zw iązku  

K atolickiej N iem ieckiej M łodzieży M ęskiej, ks. 

K lem ens, b. prezes Stebert i dw aj księża kape­

lani: R ossaint i K rem er.

A kt oskarżenia zarzuca ks. R ossaint, który  

od w iosny 1933 r. do m aja 1934 r. był kapela­

nem m łodzieży katolickiej w D usseldorf, o przy­

gotow yw anie, jednolitego frontu katolicko-ko- 

m unistycznego. Te sam e zarzuty są czynione 

Steberow i i ks. K lem ensow i, którzy rów nież, 

w edług aktu oskarżenia upraw iać m ieli „dzia­

łalność antypaństw ow ą".

K s. R ossaint zaprzeczył aktow i oskarżenia, 

zeznając, że na zebraniach m łodzieży dyskuto ­

w ane były tylko zagadnienia społeczne i reli­

gijne. M . in . tem atem dyskusji była książka  

R osenberga pt. „M it X X w ieku". R ów nież ks. 

K lem ens zaprzeczył staw ianym  m u zarzutom .

Zarzuty w spółdziałania z kom unizm em , 

postawione w ybitnym katolickim działaczom , 

są oczyw iście bezpodstaw ne. D ow odzą one  

tylko, że hitleryzm podejm uje zdecydow aną 

w alkę z K ościołem katolickim i w tym celu  

chw yta się w szystkich, naw et najgorszych, 
m etod.

Fabrykę fałszyw ych pieniędzy

wykryto w lesie pod Wejherowem.
Niezwykła precyzja w wykonaniu falsyfikatów. 
Trzech fałszerzy ujęto i przewieziono do Gdyni.

O d pew nego czasu w G dyni i na terenie  

pow . m orskiego ukazyw ać się zaczęły w obie­

gu w znacznych K ościach fałszyw e m onety 10- 

złotow e, niezw ykle precyzyjnie w ykonane i do  

złudzenia zarów no kształtem , jak i dźw iękiem  

naśladujące m onety praw dziw e. D zięki tej 

staranności w ykonania falsyfikaty były w  

w iększości w ypadków przyjm ow ane bez zastrze­

żeń, co znakom icie ułatw iało ich kolportaż.

D ochodzenia w  tej spraw ie w szczęła policja 

gdyńska i idąc po nitce do kłębka w padła  

w reszcie na trop nielegalnej m ennicy. Stw ier­

dzono m ianow icie, że siedzibą fałszerzy jest 

sam otna chata w lesie pod Luzinem , w pobliżu  

granicy niem ieckiej, a 23 km za W ejherow em . 

Tam też m ieścił się cały fałszerski w arsztat.

W  sobotę organa policyjne otoczyły kryjów ­

kę przestępców i przychw yciły ich w raz z na­

rzędziam i zbrodniczej fabrykacji. B yły to  przy ­

rządy odlew nicze, m atryce i obrabiarki, staran ­

nie przystosow ane do w yrobu fałszyw ych  

m onet, które sporządzano ze stopu srebra, 

m iedzi i antym onu. C iekaw ym jest, że po każ­

dorazow ym  ukończeniu  fabrykacji, cały w arsztat 

zakopyw ano w ziem i, zacierając w ten sposób  

w szelkie ślady.

N a m iejscu w lesie aresztow ano trzy  osoby  

i w raz z kom pletem narzędzi odtransportow ano  

do G dyni, gdzie obecnie są szczegółowo ba­

dane.

Przemysł gumowy w Grudziądzu „Ardal" 
rusza „na całego" po ugodzie z robotnikami

Po długich rokow aniach została podpisa ­

na um ow a m iędzy zw iązkam i zaw odow ym i a  

firm ą „A rdal" (Przem ysł gum ow y), dzierżaw ią  

zakłady „Pe-Pe-Ge" w G rudziądzu.

Podpisanie um ow y doszło do skutku dzięki 

przychylnem u ustosunkow aniu się prezesa za­

rządu f. „A rdal" p. Salom ona M ałupy do zgło ­

szonych m u postulatów robotniczych, z którym i 

zgłosiły się do niego delegacje zw iązków za­

w odow ych i załogi robotniczych zakładów .

N ow a um ow a zbiorow a zadawala robotni­

ków . D zięki tem u nic już nie stoi na przesz­

kodzie, aby „A rdal" ruszył „całą parą" i zw ię­

kszył w ybitnie stan zaturdoienia, co w płynie  

dodatnio na m iasto G rudziądz, którem u ubędzie  

w ten sposób bezrobotnych.

R adość tego faktu zw iększa ta jescze oko ­

liczność, że dzięki inicjatyw ie prezesa M ałupy 

uruchom ione zostaną niebaw em now e działy  

pokrew ne przem ysłow i gum ow em u, w których  

znajdzie pracę now a ilość bezrobotnych.

Pomnik zjednoczenia ziem polskich nad samym 
morzem.

W  dniu 12 m aja, w rocznicę śm ierci M arsz. 

Piłsudskiego odbędzie się w G dyni na m olo  

Południow ym  uroczystość pośw iecenia kam ie­

nia w ęgielnego pod pom nik Zjednoczenia Ziem  

Polskich, który stanie nad sam ym  m orzem .

B ędzie to olbrzym i obelisk granitow y (ok. 

40 m ), na granitowym  cokole. Z czterech jego  

stron będą um ieszczone cztery sym boliczne  

rzeźby z czacnego granitu.

W ykonanie projektu pom nika zostało po ­

w ierzone inż. arch. W acław ow i Tom aszewskie­

m u. R zeźby  figuralne w ykonuje znany rzeźbiarz 
A ugust Zam oyski.

10.000 aut przybędzie Polsce w bież. roku.
H andel sam ochodam i w ykazuje ostatnio  

dość duże ożyw ienie. W  W arszaw ie rejestruje  

się około 20 now ych w ozów dziennie, a jest to  

dopiero początek sezonu.

M im o w dalszym ciągu niepom yślnych w a­

runków dla rozw oju m otoryzacji, optym iści za­

pow iadają zw iększenie naszego taboru sam o­

chodow ego w rb. o 10.000 now ych jednostek, 

z czego w ięcej niż połow a przypadnie zapew ne  
na W arszaw ę.

W ozy osobow e nabyw ają głównie dyrekto­

rzy i kierow nicy fabryk lub przedsiębiorstw  
handlow ych.

C eny sam ochodów są w ciąż jeszcze, nieste­

ty , niedostępne dla w arstw pracow niczych.

Zamach na minista rządu w Walencji
Uszedł z życiem na minutę przed ekaplosją 

bomby
SEV ILLA . G en. Q ueipo de liano w prze­

m ów ieniu przez radio podał, że na m inistra  

spraw zagranicznych rządu w W alencji A lva­

rez del V ayo przygotow any był zam ach.

W biurze m inistra um ieszczono  bom bę, po ­

siadającą m echanizm  zegarow y, jednakże w  chw i­

li w ybuchu m inister był nieobecny, w ezw any  

był bow iem  nagle przez prem iera.

W  zw iązku z tym zam achem aresztow ano  

kilku członków federacji anarchistycznej, któ ­

rych jednak m isiano zw olnić natychm iast na  

skutek żądania kierow nictw a tej partii.
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Stacja stadnika zarodowego.
Krotoszyny. U  ro ln ik a  H u g o  K ilh n a  z K i­

to w a  z o s ta ła  z a ło ż o n a  s ta c ja s ta d n ik a  z a ró d .
Z  w y ż e j w y m ie n io n e j s ta c ji p o w in n i k o rz y ­

s ta ć  ro ln ic y  z K ro to s z y n  i o k o lic y w  ja k  n a j­

s z e r s z e j m ie rz e .
C e n a  s ta n o w ie n ia  w y n o s i: d la  c z ło n k ó w  K R . 

2 z ł , d la n ie c z ło n k ó w  K .R . 2 ,5 0  z ł .

Stacja knura zarodowego.
Krotoszyny. U  ro ln ik a  J a n a  T a d a je w s k ie -  

g o  z K ro to s z y n  z o s ta ła  z a ło ż o n a s ta c ja k n u ra  
z a ro d o w e g o r a s y  a n g ie ls k ie j . K n u r p o c h o d z i  
z c h le w n i w  A u g u s to w ie .

C e n a  s ta n o w ie n ia w y n o s i d la  c z ło n k ó w  K R . 

1 ,5 0  z ł , d la n ie c z ło n k ó w  K .R . 2  z ł .

Kronika.
Nowe Miasto, d n ia 1 4  k w ie tn ia  1 9 3 7  r

Ś ro d a  W a le r ja n a
C z w a r te k  L u d w in y
P ią te k  L a m b e r ta

S ło ń c a : w s c h ó d  o g o d z . 4 .3 4  z a c h ó d o  g o d z . 1 8 1 5 .

Z miasta i powiatu.

KOMUNIKAT.
R o z k a z e m  P . M in is tr a  S p ra w  W o jsk o w y c h  

z d n ia 2 0 . I I I . 1 9 3 7 z o s ta ły  z a rz ą d z o n e  w  ro k u  
b u d ż e t . 1 9 3 7 -3 8  ć w ic z e n ia w o js k o w e ty c h  p o d ­
o f ic e ró w  i s z e r . r e z . , k tó rz y o trz y m a ją  im ie n n e  

k a r ty p o w o ła n ia .
P o n a d to d o ć w ic z e ń z o s ta n ą p o w o ła n i  

w s z y sc y  p o d o f ic . i s z e r . r e z . , k tó rz y  z > ja k ic h ­
k o lw ie k  p o w o d ó w  n ie  o d b y li ć w ic z e ń  w r . u b .

C z a s t rw a n ia  ć w ic z e ń  o k re ś lo n y w k a rc ie  
p o w o ła n ia .

S z c z e g ó ły d o ty c z ą c e z w o ln ie ń , p rz e s u n ię ć ,  
o d ro c z e ń  ć w ic z e ń  i tp . p o d a n e z o s ta n ą w  o b ­
w ie sz c z e n ia c h , ro z p la k a to w a n y c h w e w s z y s t­
k ic h  m ia s ta c h  i w s ia c h .

S ta ro s ta  P o w ia to w y :
(— ) w z . C z . B u d n ik , w ic e s ta ro s ta

Z posiedzenia Rady Miejskiej.
Nowe Miasto. W e w to re k  1 3 b m . o d b y ło  s ię  p o d  

p rz e w o d n ic tw e m  p . B u rm is tr z a W a c h o w ia k a p o s ie d z e n ie  
R a d y  M ie jsk ie j . P o  z a g a je n iu i o d c z y ta n iu p ro to k o łu  a  
o s ta tn ie g o  p o s ie d z e n ia , R a d a  m ie js k a  p rz y ję ła d o  w ia d o ­
m o ś c i s z e re g  d e k re tó w  W y d z ia łu P o w ia to w e g o , z a tw ie r ­
d z a ją c y c h : a ) p re l im in a rz  b u d ż e to w y  n a  ro k  3 7 /3 8  b )  b u d ­
ż e t d o d a tk o w y  n a  te n ż e  ro k  3 ) u s ta le n ie  u p o s a ż e n ia  b u r ­
m is trz a m ia s ta  i d ) w p ro w a d z e n ie  s ta tu tu  o  p o d a tk u o d  
p u b l . z a b a w , ro z ry w e k  i w id o w isk .

W  d a ls z y m  c ią g u  p o s ie d z e n ia  R a d a  M ie js k a  u c h w a ­
l i ła b y łe m u  p ra c o w n ik o w i R z e ź n i M ie jsk ie j p . D e n a to w i  
K a ro lo w i (p ra c u ją c e m u  w  R z . M . o d 4 0 la t) e m e ry tu rę  
z ła s k i w  w y s o k o ś c i 3 5  z ł m ie s ię c z n ie .

D o K o m is j i O p ie k i S p o łe c z n e j p o w o ła n o w  m y ś l  
p rz e p isó w  d w ó c h c z ło n k ó w  R a d y M ie js k ie j w  o s o b a c h :  
K s . p ro f . D e m b ie ń s k ie g o i p . B o i. L u d w ic k ie g o . D o k o ­
n a n o te ż  w y b o ru  n o w e g o  O p ie k u n a  S p o łe c z n e g o , k tó ry m  
n a  m ie js c e  u s tę p u ją c e g o  p . B . C h e łk o tf sk ie g o z o s ta ł w y ­
b ra n y p . J a n M o re n c .

Z  k o le i p . r . L u d w ic k i o d c z y ta ł 3 p ro to k o ły z p o ­
s ie d z e ń K o m is j i R e w iz y jn e j . W y c z e rp u ją c y c h w y ja śn ie ń  
u d z ie l i ł p . B u rm is tr z .

W  r a m a c h w o ln y c h w n io s k ó w R . M . u c h w a liła  
w y s ła n ie  d e le g a ta n a  z ja z d  z w . m ia sb p o ls k ic h w  W a r ­
s z a w ie , u d z ie la ją c n a te n  c e l o d p o w ie d n ie g o k re d y tu .  
P o  o m ó w ie n iu s z e re g u in n y c h a k tu a ln y c h s p ra w , p a n  
P rz e w o d n ic z ą c y  z e b ra n ie  z a k o ń c z y ł .

Z Walnego Zebrania Stow. Pań Miłosierdzia.
Nowe Missto. D n ia  4 . k w ie tn ia 1 9 3 7 r . o d b y ło  

s ię w  s a lc e P rz e d sz k o la W a ln e Z g ro m a d z e n ie S to w . P a ń  
M iło s ie rd z ia  ś w . W in e , a P a u lo p rz y u d z ia le o k o ło 3 0  
c z ło n k iń  o ra z  p e w n e j l ic z b y  g o ś c i . P o  o m ó w ie n iu p rz e z  
K s . D y re k to ra  m o d litw y , z a g a ja  z e b ra n ie  P rz e w o d n ic z ą c a  
p . B in e ro w sk a , w ita ją c  s e rd e c z n ie  z e b ra n y c h  i p o d a je  p o ­
r z ą d e k o b ra d . N a  p rz e w o d n ic z ą c e g o W a ln e g o Z e b ra n ia  
p ro p o n u je  K s . D r . P ry b ę , a  d o  p ro w a d z e n ia  p ro to k o łu  s e ­
k re ta rk ę  p . W a rd o w sk ą , k tó ra o d c z y tu je  p ro to k ó ł z  o s ta t­
n ie g o W a ln e g o Z g ro m a d z e n ia . N a s tę p n ie  z d a je p . P rz e ­
w o d n ic z ą c a  o b s z e rn e  s p ra w o z d a n ie z a ro k  1 9 3 6 /3 7 , z  k tó ­
r e g o w y n ik a iż  w  ro k u s p ra w o z d a w c z y m  o d b y ło  s ię 1  
W a ln e Z g ro m a d z e n ie , 1 0  m ie s ię c z n y c h  i 2  n a d z w y c z a jn e  
z e b ra n ia . C z ło n k iń l ic z y S to w . 2 2 4 . P ró c z g w ia z d k i  
i ś w ię c o n e g o  w y d a n o  u b o g im : 1 4 7 8  d u ż y c h  c h le b ó w , 1 5 0 0  
I t r . m le k a , 2  c tr . k a s z k i , 1 0  b tl . s o k u , 1 3 5 k a w , m y d ła , 
1 2 0  p a c z e k  p ro s z k u , 1 0  I t r . o k o w ity , 1 5  c tr . w ę g la , 7 p a r  
n o w e g o  o b u w ia , 1 0  p a r s ta re g o  o b u w ia , 3  n o w e  p ła s z c z e ,  
4 o  s z tu k  p rz e n o s z o n e j o d z ie ż y  i b ie l iz n y , 1 6 8  z ł w s p a rc ia  
g o tó w k ą  1 4 9 ,2 9  z ł w y d a n o  n a  le k a r s tw a  i in n e  p o trz e b y .  
B e z ro b o tn y m  w y d a n o : 5 5 o  c h le b ó w , 6 6 7  1 . m le k a lo c tr .  
w ę g la , lo o  k . m y d ła , 1 2 o p . p ro s z k u , 7 1 . o k o w ity , 6 o  
s z tu k  p rz e n o sz o n e j o d z ie ż y , 2 n o w e p ła s z c z e . 2 o p a r  
p rz e n o s z o n e g o  o b u w ia , 1 c tr . k a s z k i , 6 b a te le k  s o k u , 1 8 o  
f t . c u k ru  d la d z ie c i b e z ro b o tn y c h o ra z 1 4 o z ł g o tó w k ą  
n a  p o trz e b y  k o m o rn e  i t . p .

Z a s ta ra n ie m  S to w , w y d a je  o b y w a te ls tw o c o d z ie n ­
n ie 1 8 - tu  u b o g im  o b ia d y , c o  s ta n o w i 6 5 7 o  o b ia d ó w  ro c z ­
n ie . Ś w ię c o n e p rz y p a d łe  w  ro k u  s p ra w o z d a w c z y m  2 r a ­
z y , o b d a rz o n o  1 3 o o s ó b , i w y d a n o  o g ó łe m : 2 6 o c h le b ó w , 
2 6 o  s tru c l i, 2 6 o  f t . m ię sa , 1 3 o  f t . k ie łb a s y , 2 6 o b a ra n k ó w  
z m a s ła , 7 8 o  ja j . D z ie c i z p rz e d s z k o la z o s ta ły o b d a rz o n e  
s ło d y c z a m i. D n ia  2 2  g ru d n ia  u rz ą d z o n o  g w ia z d k ę  b ie d n y m .  
R a z e m  w y d a n o  d la  1 3 5  o s ó b : 1 3 5 c h le b ó w , 1 3 5 s tru c li ,  
1 3 5  f t . m ię sa , 6 o  f t . k ie łb a sy , 1 3 5  k . m y d ła , 1 3 5  f t . k a w y ,  
p ie rn ik i s ło d y c z e , ja b łk a  o ra z  7 5 c ie p ły c h k o s z u l , in n ą  
b ie l iz n ę  i t . p . D z ie c i z P rz e d sz k o la o trz y m a ły s ło d k ą  
to re b k ę . D o  I . K o m U n ii ś w . u b ra n o 2 5 d z ie c i i to  : 1 2  
d z ie c i c a łk o w ic ie , ą a ś 1 3 - tu  c z ę śc io w o . K o s z ta w  k w o c ie  
2 3 0  z ł . p o k ry ło  S to w , z d o b ro w o ln y c h o f ia r i z „ D n ia  
K w ia tk a * 4 k tó ry  u rz ą d z o n o  z  d z ie ć m i  z P rz e d sz la o la . G o d n y  
n a ś la d o w a n ia  c z y n  s p e łn i ło 7 -m iu o b y w a te l i, u b ie ra ją c  
je sz c z e  k o m p le tn ie  8  d z ie c i . S to w , u trz y m u je  z  w ła s n y c h  
fu n d u s z y P rz e d s z k o le , d o k tó re g o u c z ę sz c z a 8 5 d z ie c i . 
D z ie c i b e z ro b o t . c h o d z ą  b e z p ła tn ie . Z a rz ą d  M ie jsk i  u d z ie ­
l i ł n a  c e le S to w . 3 6 0  z ł ro c z ń e j s u b w e n c ji. W  p o rz e z i­
m o w e j w y d a w a n o  w  P rz e d s z k o lu  b ie d , d z ie c io m  ś n ia d a ­
n ie  w  fo rm ie  m le k a i p ie c z y w a . Z  in ic ja ty w y  R a d y  C e n ­
t r a ln e j u rz ą d z iło  S to w . „ T y d z ie ń  M iło s ie rd z ia 4 4 . D o c h ó d  z  

„ T y g o d n ia 4 4 p rz e z n a c z o n o  n a „ G w ia z d k ę 4 4 d la b ie d n y c h .  
D la z a s i le n ia k a s y  u rz ą d z o n o  d o ro c z n y  „ B a z a r 4 4 z d o d a t­
n im  w y n ik ie m . S to w , p a m ię ta  i o  s k ry te j b ie d z ie , w s p ie ­
r a ją c  w e d łu g  s w y c h  s i ł i m o ż n o ś c i . D o z a p ro w a d z o n e g o  
p rz y  S to w . A p o s to ls tw a C h o ry c h  n a le ż y  2 5  c z ło n k ó w . N a  
w z ó r C a r ita s u  z a p ro w a d z o n o  b o n y  ż e b ra c z e . O b ró t w  ro ­
k u  s p ra w o z d . 5 2 4 ,9 5  z ł . C a ło k s z ta ł t p ra c y d o b ro c z y n n e j  
b y łb y  z a o b s z e rn y  ż e b y  g o  p rz e d s ta w ić  n a  ła m a c h  p ism a ,  
i m ó g ł b y ć  w y k o n a łe m  ty lk o  d z ię k i o f ia rn o ś c i z e  s tro n y  
S z . O b y w a te ls tw a , k tó re  n a  k a ż d e  p u k a n ie n a sz y c h  p a ń ,  
o tw ie ra ło  d rz w i i s e rc a  i b y ło  o b f i tą  s k a rb n ic ą S to w . W  
z w ią z k u  z o d e z y ta n e m  s p ra w o z d a n ie m  p rz e m a w ia  K s . D y ­
r e k to r , d z ię k u ją c  p .  P rz e w o d n ic z ą c e j i p ro s i  s k a rb n ic z k ę  p . 
P ru s k ę o  s p ra w o z d a n ia  k a s o w e , k tó re  s ię p rz e d s ta w ia  w  
d o c h o d z ie  w  s u m ie  6 0 6 0 ,5 0  z ł , ro z c h ó d  5 7 5 1 ,5 4  z ł ,  s a ld o  p . 1  
k w ie tn ia  1 9 3 7  r . 3 0 8 ,9 6  z ł . K o m is ja R e w iz y jn a s tw ie rd z i­
ła  z g o d n o ś ć k s ią ż k i k a s o w e j z d o w o d a m i i p ro p o n u je  
u d z ie le n ia  a b s o lu to r iu m , k tó re  n a s tę p u je . D o  u s tę p u ją c e j ,  
z  p o w o d u  s ła b e g o  z d ro w ia , p re z y d e n tk i  S to w . p . B in e ro w -  
ś k ie j, k tó re j c a ło ro c z n ą , w y tę ż o n ą  p ra c ę  w s z y s c y  m u s ie li  
o c e n ić , p rz e m a w ia K s . D y re k to r w y ra ż a ją c ż a l z p o w o d u  
je j u s tą p ie n ia  ta k s a m o  i z u s tą p ie n ia  d łu g o le tn ie j , g o r l i­
w e j s k a rb n ic z k i p . P ru s k ie j , k tó ra  d la  w a ż n y c h  p o w o d ó w  
z m u sz o n a  je s t u rz ą d s w ó j z ło ż y ć , i o d c z y tu je a r ty k u ły  
s ta tu tu  1 2 , .1 3 , 1 4  i f6 . P rz y s tą p io n o  d o w y b o ru u z u p e ł­
n ia ją c e g o Z a rz ą d u . J a k o p rz e w o d n ic z ą c ą w y b ra n o p .  
J e n tk ie w ic z o w ą P e la g ię , ja k o  s k a rb n ic z k ę  p . U rb a n o w s k ą  
o ra z  u z u p e łn io n o  g ro n o  p a ń  c z y n n y c h .

B u d ż e t n a  ro k  1 9 3 7 /3 8  p rz y ję to  w  w y s o k o ś c i 3 8 0 0  z ł . 
T e ra z  je s z c z e p rz e m a w ia  w  s e rd e c z n y c h s ło w a c h  p . B u r ­
m is trz  ż e g n a ją c u s tę p u ją c ą P rz e w o d n ic z ą c ą  a n a z a k o ń ­
c z e n ie  p . B in e ro w sK a , d z ię k u ją c  K s . D y re k to ro w i, S io s tro m  
p . B u rm is tr z o w i o ra z  P a n io m  z a  w s p ó łp ra c ę i p n y c h y l-  
n o ś ć , a s p o łe c z e ń s tw o  z a  w s z e lk ie o f ia ry , k tó re m i w y d a t­
n ie  p rz y c z y n iło  s ię d o z a ta m o w a n ia łe z n a z n ę k a n y c h  
tw a rz a c h  n ę d z a rz y  i d o  r a d o ś c i n a k a rm io n y c h  i u b ra n y c h  
d z ie c i , a P a n  B ó g  w y n a g ro d z i w s z y s tk ie ic h m iło s ie rn e  
u c z y n k i . W s p ó ln ą m o d li tw ą z a k o ń c z o n o W a ln e Z g ro ­
m a d z e n ie .

Zawodowa złodziejka w sposób podstępny 

okradła rolnika.
Lekarty. W ty c h  d n ia c h  p rz y b y ła d o  ro ln ik a P o -  

k o js k ie g o  J a n a  z a m ie sz k a łe g o  w  L e k a rta c h  n ie z n a n a  k o ­
b ie ta , k tó ra p o d a ła s ię z a W e b e r t E lisa b e th  z w o je w . 
p o z n a ń s k ie g o . P o n a d to  o ś w ia d c z y ła , ż e  o s ta tn io  p ra c o w a ła  
u  ro ln ik a  w  G ra b o w ie , o d  k tó re g o  o d e s z ła  i je s t o b e c n ie  
b e z  p ra c y . P o k o js k i p o s z u k iw a ł w ła śn ie  s łu ż ą c e j, to  te ż .  
z m ie js c a z a p ro p o n o w a ł je j s łu ż b ę , k tó rą n a ty c h m ia s t  
p rz y ję ła . N a s tę p n e j n o c y  w y m . k o b ie ta  u c ie k ła , z a b ie ra ­
ją c  z e s o b ą  s p o ro u ż y w a n e j g a rd e ro b y  m ę s k ie j i d a m s ­
k ie j , o g ó ln e j w a r to ś c i o k o ło  7 o  z ł . W  to k u  p rz e p ro w a d z o ­
n y c h  p rz e z  p o lic ję w y w ia d ó w  i d o c h o d z e ń u s ta lo n o , ż e  
w y m ie n io n a  p o d a je  s ię ró w n ie ż  z a Z ie liń sk ą  z T a rg o w is ­
k a , p rz y p u s z c z a s ię  w ię c  ż e  r z e k o m a W e b e r v e l Z ie liń sk a  
je s t z a w o d o w ą  z ło d z ie jk ą , k tó ra  w  s p o s ó b  w y ż e j e p isa n y  
d o k o n u je  k ra d z ie ż y .

Kradzież dwóch rowerów podczas jarmarku.
Lubawa. P o d c z a s o s ta tn io o d b y w a ją c e g o  

s ię  ja rm a rk u  k ra m n e g o  w  L u b a w ie s k ra d z io n o  
n a s z k o d ę n a u c z y c ie la F ia łk o w s k ie g o  M a r ia n a  
z P rą tn ic y  ro w e r m ę s k i, p o z o s ta w io n y w  s k le ­
p ie ’ k u p c a C ic h o c k ie g o w L u b a w ie . R o w e r  
m a rk i f a b r . „ P re c io s a “ p rz e d s ta w ia ł w a r to ś ć  
o k o ło  8 0  z ł . W  p e w n y m  m o m e n c ie d o  ro w e ru  
p o d s z e d ł n ie z n a n y  o s o b n ik , z w ra c a ją c s ię d o  
p e rs o n e lu  z  z a p y ta n ie m , c z y  p ła c i s ię z a p o s ­
to jo w e . G d y  o d p o w ie d z ia n o m u ż e n ie , z a b ra ł  
ro w e r i u lo tn i ł s ię n ie z w ło c z n ie . P e rs o n e l, b ę ­
d ą c  p rz e k o n a n y m , ż e  o s o b n ik  te n  z a b ie ra  s w ó j  
ro w e r , ż a d n y c h  p rz e s z k ó d  m u n ie ro b i ł . D o ­
c h o d z e n ia w  to k u .

N a s z k o d ę u c z n ia f ry z je rs k ie g o W a lte ra  
S c h r i tta  z  L u b a w y  s k ra d z io h o  ro w e r m ę sk i , p o ­
z o s ta w io n y  w  k o ry ta rz u , o b o k  z a k ła d u  f ry z je r­
s k ie g o  p rz y  u l . G d a ń s k ie j . R o w e r p rz e d s ta w ia ł  
w a r to ś ć o k o ło  6 0  z ł . S p ra w c y  k ra d z ie ż y  d o tą d  
n ie u ja w n io n o . D a ls z e d o c h o d z e n ia p ro w a d z i 
p o lic ja .

Bacznoft Rolnicy z gminy Lubawa wieś 

i Kółka Rolniczego Sampława.
C e le m  u k o n s ty tu o w a n ia „ K a sy s a m o p o m o c o w e j 4 4 , 

d o ty c z ą c e j le c z n ic tw a p ra c o w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  u  ro l­
n ik ó w , o d b ę d z ie s ię w  d n iu 1 8 k w ie tn ia 3 7  r . z e b ra n ie  
in fo rm a c y jn e w  s z k o le p o w s z e c h n e j w  T a rg o w is k u o  
g o d z . 1 5 - te j.

N a z e b ra n ie  p rz y b ę d z ie p rz e d s ta w ic ie l Z w ią z k u  le ­
k a rz y : W o b e c w a ż n o ś c i s p ra w y p rz y b y c ie w s z y s tk ic h  
z a in te re so w a n y c h  ro ln ik ó w  g m in y  L u b a w a -w ie ś i k ó łk a  
S a m p ła w a  k o n ie c z n e .  Z a rz ą d .

Z dalszych stron.

Chłopiec ubił orła kamieniem.
W  je d n e j z m ie js c o w o ś c i p o d  G o lu b ie m  n a  

P o m o rz u , p e w ie n  9 - le tn i s y n  r e ln ik a z a u w a ż y ł  
n a d rz e w ie w ie lk ie g o  p ta k a .

M ie n a m y ś la ją c s ię  w ie le , c h ło p ie c r z u c i ł | 
k a m ie m ie m  i to  ta k  c e ln ie , ż e t r a f i ł p ta k a - o l-1  
b ra y m a w  g ło w ę .

P ta k  z e rw a ł s ię , z a to c z y ł k o ło  n a d  d rz e w e m  
i p o  c h w ili s p a d ł b e z ż y c ia .

U b ity m  w  ta k  n ie z w y k ły s p o s ó b p ta k ie m  
o k a z a ł s ię o lb rz y m i, s z a ry  o rz e ł, o p o tę ż n y c h  
s k rz y d ła c h , p o n a d  2 -m e tro w e j ro z p ię to ś c i.

Klęska pożarów w Wielkopolsce.
W ciągu jednego dnia osiem pożarów.
Inowrocław. O d k ilk u ty g o d n i s ro ż y  s ię  

w  W ie lk o p o ls c e , a z w ła s z c z a n a  K u ja w a c h ,  k lę ­
s k a  p o ż a ró w  o n ie p a m ię tn y m  d o ty c h c z a s n a s i ­
le n iu . D o w o d e m  te g o  je s t f a k t, ż e  n p . w  c ią g u  
je d n e g o  ty lk o  d n ia , 8 b m ., z a n o to w a n o a ż 7  
w y p a d k ó w  p o ż a ru .

N a jw ię k s z y  p o ż a r p o w s ta ł w R z ą d k w in ie  
p o w . m o g ile ń s k im , g d z ie m im o a k c ji r a to w n i­
c z e j 3 -c h s tr a ż y  p o ż a rn y c h  s p ło n ą ł d o m  m ie sz ­
k a ln y  z  c a łk o w ity m  u rz ą d z e n ie m ,  o b o ra , s to d o ła , 
s z o p y , c h le w y  i k u rn ik  w ra z  k  c a ły m  in w e n ta ­
r z e m  ż y w y m  i m a r ty m . W ła ś c ic ie l g o s p o d a r ­
s tw a J a n  P il ic h o w s k i o b lic z a  s w e s tr a ty  n a  p rz e ­
s z ło  1 0 0 .0 0 0  z ł .

K o m u n ik a ty  T . R . P .  
Gospodarstwa Rentowe zwolnione od daniny 

majątkowej.
J a k  ju ż  s w e g o  c z a s u  d o n o s i l iś m y , S e k c je O s a d n ic z e  

P .T .R . o ra z  W .T .K .R . w s z c z ę ły  s ta ra n ia  w  k ie ru n k u  z w o l­
n ie n ia o s a d n ik ó w  r e n to w y c h  o d  o b o w ią z k u p ła c e n ia  d a ­
n in y  m a ją tk o w e j, k tó re j n ie  p ła c ą o s a d n ic y  z p a rc e la c j i  
p o ls k ie j. O p ra c o w a n a p rz e z  o b ie o rg a n iz a c je s p e c ja ln a  
u s ta w a  z o s ta ła w n ie s io n a d o  S e jm u  w  je s ie n i u b ie g łe g o  
ro k u . W  w y n ik u  ty c h  s ta ra ń w n ie s io n a u s ta w a  z o s ta ła  
p rz e z  S e jm  p rz y ję ta  i u k a z a ła  s ię ju ż  w  o s ta tn im  n u m e ­
r z e  D z ie n n ik a U s ta w . P o s ta n a w ia o n a , iż  z w o ln ie n i s ą  o d  
o b o w ią z k u  p ła c e n ia  d a n in y  m a ją tk o w e j w ła śc ic ie le  g o s p o ­
d a rs tw  r e n to w y c h  o o b s z a rz e  d o  3 5  h a  n a  te re n ie w o je ­
w ó d z tw a p o m o rsk ie g o  i d o  2 0  h a  n a  te re n ie W ie lk o p o ls ­
k i , je ż e l i n a b y c ie  ty c h  o s a d  n a s tą p i ło  p o  d n iu  1 s ty c z n ia  
1 9 1 9  r . W  te n  s p o s ó b g o s p o d a rs tw a r e n to w e z ró w n a n e  
z o s ta ły  w  s w y c h  p ra w a c h  z g o s p o d a rs tw a m i, p o z o s ta ły m i  
z p a rc e la c j i p o lsk ie j .

Przesunięcie terminu płatności daniny 

majątkowej w rolnictwie.
N a s k u te k  s ta ra ń o rg a n iz a c y j ro ln ic z y c h u k a z a ło  

s ię  o s ta tn io ro z p o rz ą d z e n ie  M in is tr a S k a rb u  u s ta la ją c e ,  
iż d a n in a  m a ją tk o w a  o d  ro ln ik ó w  z a  c a ły  ro k  1 9 3 7  p ła t­
n a  je s t w  je d n y m  te rm in ie  d o  d n ia  3 o  l is to p a d a  1 9 3 7  r .  
W  te n  s p o só b  p ie rw s z a r a ta  p ła tn a  d o  d n ia  3 o  k w ie tn ia  
b r . z o s ta ła b e z p ro c e n to w o  o d s u n ię ta  d o  je s ie n i .

G ru ź lic a - to p la g a s p o łe c z n a .
W a lc z y ć  z n ią m u s i c a łe s p o łe c z e ń s tw o p o ls k ie . 

G o u ź lic a  je s t n a jb a rd z ie j ro z p o w s z e c h n io n ą  c h o ro b ą  z a ra ­
ź l iw ą . W  P o ls c e c h o ru je  n a n ią o k o ło 8 0 0 .0 0 0 iu d z i z  
k tó ry c h  2 0 0 .0 0 0  z a g ra ż a  z d ro w iu  s w e g o  o to c z e n ia . R o z n o -  
s ic ie le m  z a ra z k ó w  je s t c z ło w ie k  c h o ry  n a  g ru ź l ic ę , k tó ry  
p rz y  k a s z lu , k ic h a n iu  a  n a w e t g ło ś n e j ro z m o w ie , ro z s ie w a  
w  p o s ta c i d ro b n y c h  k ro p e le k  ś lin ę  w ra z  z  z a w ie ra ją c ą  z a ­
r a z k i p lw o c in ą . W y s c h n ię ta  p lw o c in a  u n o s z o n a  z  k u rz e m  
u lic z n y m  z p o d łó g , u b ra ń i b ie l iz n y c h o ry c h  —  to  ta k ż e  
ź ró d ło  z a ra z y . D z ie c i z a ra ż a ją  s ię ró w n ie ż p rz e z *  m le k o  
k ró w  c h o ry c h  n a  g ru ź l ic ę b y d lę c ą . O d  c h w il i z a ra ż e n ia  
d o  w y b u c h u  c h o ro b y  w  c a łe j p e łn i m o g ą p rz e m in ą ć la ta  
c a łe . C z ę s to  c h o ro b a ro z w ija s ię p o d s tę p n ie i o s o b n ik  
b ę d ą c y  w  s ta d iu m  g ro ź n y m  n ie  ty lk o  d la  je g o  ż y c ia le c z  
i d la  z d ro w ia o to c z e n ia , m o ż e  c z u ć  s ię  w z g lę d n ie d o b rz e  
i o c h o ro b ie  s w e j n ie  w ie d z ie ć . W s k u te k te g o c h o ro b a  
ta  b y w a  c z ę s to  z b y t p ó ź n o  ro z p o z n a w a n a , k ie d y ju ź le ­
c z e n ie  je j m a m n ie j p o m y ś ln e  w id o k i p rz y w ró c e n ia c a ł­
k o w ic ie  z d ro w ia . Z p o w o d u d u ż e g o ro z p o w s z e c h n ie n ia  
i p ó ź n e g o  ro z p o z n a w a n ia  w ię k sz o ś ć  lu d z i s ta le s ty k a  s ię  
n a  g ru ź l ic ę  i  w y s ta w io n a  je s t n a n ie b e z p ie c z e ń s tw o z a ­
r a ż e n ia s ię n ią . N a jła tw ie j u le g a ją z a ra ż e n iu d z ie c i  
s z c z e g ó ln ie  z o to q z e n ia c h o ry c h .

R o z sz e rz e n iu  s ię te j c h o ro b y  s p rz y ja ją  p rz e lu d n io n e  
c ie m n e , w ilg o tn e  m ie s z k a n ia , z łe  o d ż y w ia n ie  p rz e p ra c o w a ­
n ie  i n a d u ż y w a n ie  t ru n k ó w .

O d  g ru ź l ic y  m o ż n a s ię u s trz e c , z a c h o w u ją c p e w n e  
o s tro ż n o ś c i . N a le ż y  u n ik a ć  s ty c z n o ś c i z c h o ry m i n a  g ru ­
ź l ic ę , z  k a s z lą c y m i i p lu ją c y m i, P rz e d e w s z y s tk im  p rz e d  
z e tk n ię c ie m  s ię  z ta k im i c h o ry m i n a le ż y o b ro n ić d z ie c i , 
n ie d o p u sz c z a ć  a b y  b y ły  o n e  p ie lę g n o w a n e  c a ło w a n e  p rz e z  
n ic h  i w s p ó ln ie z n im i s y p ia ły . W s z y s tk ie n a le ż y p o ­
u c z a ć o o d p o w ie d n im  z a c h o w a n in s ię p o d o e a s k a s z lu  
i k ic h a n ia  w  c e lu  u n ik n ię c ia  ro z p ry s k iw a n ia  s ię  d ro b n y c h  
k ro p e le k  ś l in y  w o k o ło  s ie b ie (d z ie c i w d ra ż a ć  d o te g o  o d  
la t n a jm ło d sz y c h ) , a b y  p o d c z a s ty c h  c z y n n o śc i o d w ra c a li  
g ło w ę o d  o to c z e n ia i z a s ła n ia li u s ta c h u s te c z k ą , p lu l i  
ty lk o  d o  s p lu w a c z e k , n ig d y  z a ś n a  p o d ło g ę  lu b  u l ic ę , a b y  
w s z y sc y , a s z c z e g ó ln ie d z ie c i u ż y w a li ty lk o  d la  s ie b ie  n a ­
c z y ń  s to ło w y c h  n o ż y  w id e lc ó w  o ra z  s p a l i o d d z ie ln ie n a  
w ła s n e j p o ś c ie l i . M a ły m  d z ie c io m  w in n o s ię p o d a w a ć  
m le k o  k ro w ie  ty lk o  g o to w a n e . W s z y s c y  m u s z ą  p a m ię ta ć  
ż e  w id n e  s ło n e c z n e  m ie s z k a n ia , c z ę s te  ic h  p rz e w ie trz a n ie  
n a w e t w  z im ie , c z y s te u trz y m a n ie c ia ła p rz e z c o d z ie n n e  
je g o  m y c ie , n a le ż y te  o d ż y w ia n ie  o d p o w ie d n i o d p o c z y n e k  
p o  p ra c y , w y s trz e g a n ie s ię t ru n k ó w  —  s ą  n a js k u te c z n ie j-  
a a e s p o s o b y  z a c h o w a n ia  z d ro w ia .

W c z e s n e  ro z p o z n a n ie  c ie rp ie n ia  p rz e z  le k a rz a  i o d ­
p o w ie d n ie le c z e n ie m o ż e n ie je d n o k ro tn ie o c a l ić ż y c ie  
i p rz y w ró c ić  z d ro w ie .

W a lk ę  z g ru ź l ic ą  m u s i p ro w a d z ić  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o  
o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  o b y w a te la  k ra ju  je s t  c z y n n y  w  n ie j  
u d z ia ł . C a ły  k ra j m u s i p o k ry ć  s ie c ią  p o ra d n i , o d p o w ie d ­
n ią  i lo ś c ią  s p e c ja ln y c h  s z p i ta l i i s a n a to r ió w , a b y k a ż d y  
p o c z ą tk u ją c y  c h o ry  m ia ł m o ż n o ść  k u ra a j i a  n ie b e z p ie c z n i  
d la o to c z e n ia m o g li b y ć  w  c z a s o d o so b n ie n i i le c z e n i.

Usiłował zabić przyjaciela aby zrabowat 
gotówkę.

W ą b rz e ź n o . D o m ie s z k a n ia W in c e n te g o  
S ie m b rz u c h a w  P ły w a c z e w ie p rz y b y ł 2 3 - le tn i 
p rz y ja c ie l te g o ż J ó z e f M ig a , n a m a w ia ją c S . a b y  
p o s z e d ł z n im  n a  z a b a w ę .

K ie d y  S ie m b rz u c h z m ie n ia ł u b ra n ie  M ig a  
w y ją ł b rz y tw ę  i d w u k ro tn ie c ią ł g o  w  k a rk ,  
z a d a ją c  p o w a ż n e  r a n y .

N a k rz y k S ie m b rz u c h a , M ig a z b ie g ł, n ie  
r a b u ją c ’ p ie n ię d z y , k tó re  u s i ło w a ł z ra b o w a ć  p o  
z a b ó js tw ie .

O b e c n ie  M ig a z a s ia d ł n a  ła w ie o s k a rż o n y c h  
p rz e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  w  T o ru n iu . S ą d  s k a ­
z a ł M ig ę n a 5  la t w ię z ie n ia ( z z a lic z e n ie m  
a re s z tu p re w e n c y jn e g o ) —  o ra z u tra tę p ra w  
o b y w a te ls k ic h  i h o n o ro w y c h  n a  la t 6 .

Ruch towarzystw.
Walne zebranie Koła Przyjaciół Zw. Strzeleckiego

Z a rz ą d  K o ła  P rz y ja c ió ł  Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o  w  N o ­
w y m  M ie ś c ie  u p rz e jm ie  z a w ia d a m ia , iż  Z w y c z a jn e  W a ln e  
Z e b ra n ie  C z ło n k ó w  K o ła o d b ę d z ie  s ię  w  ś ro d ę d n ia 2 8  
k w ie tn ia 1 9 3 7 r . o g o d z . 1 9 .3 0  (7 .3 0 w ie c z o re m ) w  s a li ry ­
s u n k o w e j s z k o ły  p o w s z e c h n e j.

W  r a z ie b ra k u  p rz e p isa n e j i lo ś c i c c ło n k ó w  o d b ę d z ie  
s ię  o  g o d z . 2 0 -e j (8 w ie c z o re m ) d ru g ie  z e b ra n ie  p ra w o m o c ­
n e  b e z w z g lę d u  n a  i lo ś ć o b e c n y c h  c z ło n k ó w .

P o rz ą d e k  o b ra d :
1 . Z a g a je n ie
2 . W y b ó r p re z y d iu m  z e b ra n ia
3 . S p ra w o z d a n ie  Z a rz ą d u  K o ła
4 . S p ra w o z d a n ie  K o m is ji R e w iz y jn e j
5 . D y s k u s ja n a d  s p ra w o z d a n ie m  Z a rz ą d u
6 . W y b ó r Z a rz ą d u  i K o m is ji R e w iz y jn e j
7 . U c h w a le n ie b u d ż e tu  ro c z n e g o  d la K o ła
8 . W o ln e  w n io s k i
9 . Z a k o ń c z e n ie .
O  l ic z n y  u d z ia ł C z ło n k ó w  i S y m p a ty k ó w  p ro s i  

Z a rz ą d K o ła P rz y ja c ió ł Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o .
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„Polska Zbro jna'* o em igracji 
żydow skiej.

,,Polska Zbro jna'* w artyku le w stępnym 
om aw ia dyskusje i protesty , w yw ołane w ypo­
w iedzeniem się Polsk i na teręn ie m iędzynaro­
dow ym w spraw ie em igracji żydow skiej. Szcze­
góln ie chodzi tu o akcję zorganizow aną —  jak 
pisze dziennik —  „praez zaw odow ych m acherów 
społecznych na teren ie am erykańsk im ** .

D ziennik pisze :
„N ależy oddać spraw ied liw ość żydostw u 

m iędzynarodow em u, że z w yjątk iem k ilku  nie­
opanow anych jednostek zachow ało w tym  
okresie nerw ow ych w ybuchów znacznie w ię­
cej um iaru i trzeźw ego sądu, aniżeli żydzi w  
kraju . Szereg czołow ych m iędzynarodow ych 
organizacy j żydow skich zrozum iał, że dekla­
racje rządu polskiego w spraw ie em igracji 
żydow skiej zaw ierają dla żydów , u których 
em igracja przez tysiące lat, a zw łaszcza w  
ubieg łym w ieku, była trw ałym regulatorem 
ekonom icznym , w artości pozytyw ne, które na­
leży ty lko um ieć w yzyskać** .

„Polska Zbro jna** kończy :
„Sygnalizu jąc opin ii polsk iej pow yższe gło­

sy, pragnęlibyśm y w idzieć w nich jaskó łk i, 
zapow iadające bardziej rzeczow e ustosunko­
w anie się do tych zagadnień rów nież tych, 
co urabiają opin ię żydów w Polsoe. Jeżeli 
o nie chodzi, to chętn ie zam knęlibyśm y dys­
kusję em igracy jną, by oddać spraw ę w ręce 
tych czynników polsk ich i żydow skich, które 
sk ierow ać m ogą problem na tory konkretnej 
pracy“ .CBA

P o l s k a  n i e  c h c e  w o j n y  d o m o w e j .

Tygodnik „Polityka**  (daw niej „B unt M ło-  
dych“ ) w artyku le pt.: „O bóz i rząd** om aw ia 
sytuację obozu rządzącego i pisze m . in .:

„O baw a, chw ilam i paniczny lęk przed w oj­
ną dom ow ą, przed instynktem anarch ji, który 
tak głęboko siedzi w duszy każdego Polaka, 
to jest ten kapitał, który um iejętn ie obraca­
jąc, rząd, każdy rząd, m oże zapew nić sobie 
dług ie lata spokojnego rządzenia.

A le pod pew nym w arunk iem . Ze będzie rzą­
dem silnym . Polacy są jak rasow y koń arab­
sk i: czują odrazu rękę jeźdźca. Jeśli ręka 
jeźdźca jest tw arda —  koń idzie rów no. G dy 
ty lko rw ie, gdy ty lko się w aha, gdy nie w ie, 
w którą stronę k ierow ać —  koń zaczyna 
w ierzgać, niecierp liw ić się, staw ać dęba** .

D o w c i p n y  ś r o d e k  n a  r a b u s i ó w  p i e n i ę ż n y c h .

W  N ew Y ersey St. Z jednoczonych, podjąli 
dw aj urzędnicy pew nej firm y  w  banku 2700 do­
larów , na w ypłaty pracow ników .

G dy opuszczali bank, zostali napadnięci 
przez k ilku  bandytów , uzbro jonych w  rew olw ery, 
którzy w ydarli im pod grozą zastrzelen ia, w a­
lizkę z pien iędzm i, poczem uciek li w sam ocho­
dzie opodal na nich czekającym .

Po ujechaniu k ilkaset kroków , otw orzy li 
bandyci w alizkę, lecz w te j chw ili buchnął z 
w alizy tak silny k łąb dym u i gazu, że przera­
żeni bandyci w yskoczy li z auta i porzucili dy­
m iącą w alizę.

W  w aliz ie um ieszczono naum yśln ie bom bę 
dym no-gazow ą, na w ypadek rabunku. D olary 
znajdow ał się w  osobnej przedziałce nienaruszo­
ne i oczyw iście zostały odzyskane. Przy nie 
um iejętnym otw ieran iu w alizy , bom ba autom a­
tyczn ie w ybuchała.

C z e m  j e s t „ n o w a  R o s j a ? "

„K urier Polsk i" om aw ia ostatn ie przem ia­
ny, dokonujące się w R osj’ sow ieck iej i zasta­
naw iając się nad tern , kto w łaściw ie nią rządzi, 
pisze:

„N ie  rządzi nią stara gw ard ja bolszew icka —  
to jest rzecz pew na. Ta stara gw ard ja zgi­
nęła już pod kulam i plutonów egzekucy jnych, 
albo w najlepszym razie —  oczekuje w w ię­
zien iu na łaskę czy niełaskę Stalina. R osją 
rządzi dzisiaj napraw dę jeden ty lko człow iek: 
Stalin , coraz w yraźniej, coraz jaskraw iej po­
zujący się na jak iegoś cara R osji, już ty lko  
pochodzeniem i kolorem (czy ty lko pozorem 
koloru) różn iący się od daw nego „cara ba- 
tiuszk i".

D ziennik tw ierdzi, że w R osji sow ieck iej: 
„poprzez w strząsy, krew i trupy —  koło hi­
storii obróciło się i w róciło dp tego sam ego 
początkow ego punktu rozw oju, z którego w y ­
szło do tych form ustro jow o-społecznych, 
które w idocznie m im o w szystko leżą u pod­
staw psychik i rosy jsk iej i najlep iej odpow ia­
dają rosy jsk iem u charakterow i narodow em u, 
rosy jsk iej tradycji, przyzw yczajen iom ".

Przy tern w szystk iem —  zaznacza „K urier  
Polsk i" —  znam iennym jest w zrost antysem i­
tyzm u w Sow ietach. Ilustru je to doskonale 
m odne obecnie pow iedzenie w M oskw ie, że 
„K aukaz zw ycięży ł Palestynę".

B i s k u p  b e r l i ń s k i p r o t e s t u j e . . .

Dwa znamienne listy pasterskie przeciw 
niemieckim zarządzeniom antyreligijnym.

B ER LIN . W  kościo łach kato lick ich B erlina 
odczytano w niedzielę z am bon dw a kolejne 
listy pastersk ie biskupa berlińsk iego hr. Prey- 
singa. W pierw szym z tych listów biskup pro­
testu je przeciw ko najnow szym zarządzeniom 
w ładz, dotyczącym m łodzieży. N a m ocy tych 
zarządzeń dzieci byw ać m ogą w kościele zasa­
dniczo ty lko raz tygodniow o, przy czym usta­
lono w yraźnie, że uczęszczanie do kościo ła nie 
m oże być dzieciom nakazane. W  ten sposób —  
stw ierdza biskup —  praktyk i relig ijne m łodzie­
ży są de facto pow ażnie skrępow ane. B iskup 
berlińsk i protestu je rów nież z pow odu przepi­
sów , uniem ożliw iających dzieciom korzystan ie 
ze żłóbków , ogródków ognisk, k ierow anych 
praez zakony.

W drugim liśc ie pastersk im biskup hr. 
Freysing w zyw a ponow nie rodziców kato lick ich 
do dalszej w alk i o szkołę.

1 8 . 0 0 0  z ł w  b a n k n o t a c h  n a  p i e r s i z m a r ł e g o  
ż e b r a k a .

W  okolicy Tom aszow a M azow ieck iego ąm arł 
nagle na drodze w iejsk iej nieznany nikom u 
żebrak.

Jak ież było zdziw ien ie przechodniów , gdy 
zam iast poszuk iw anych dokum entów , znaleźli 
na szy ii zm arłego zaw ieszony w oreczek, w  któ­
rym znajdow ały się banknoty .

Po obliczeniu okazało się, że żebrak nosił 
przy sobie 18.000 zł.

Z a m o ż n a  ż e b r a c z k a  a r e s z t o w a n a  w e  L w o w i e .

W  czasie obław y policy jnej została przy­
trzym ana w e Lw ow ie żebraczka nazw isk iem 
A leksandra B atura.

Zebraczkę tę odstaw iono do stacji szupaso- 
wej, skąd m iała ona być przew ieziona do N o­
w ogródka, m iejsca sw ej przynależności.

W  czasie rew izji osobistej znaleziono przy 
niej 100 rub li w złocie i 450 zł.

P R 0 6 R A N  R A D I O W Y .

Warszawa czwartek — 15. IV.
6.30 A udycja poranna
11.30 A udycja dla szkół
12.03 Lekka m uzyka w łoska
12.50 D ośw iadczenie połow ę w m niejszym gospod.
15.15 W iązanka m elody j film ow ych
16.00 Skozynka ogólna
16.35 Piosenki —  pły ty
17.00 W alka z gruźlicą —  dialog
17.15 Ig . Feliks D obrzyńsk i Sekstet Es-dur op. 39
17.45 K siążka Jana B ułhaka o W iln ie
18.25 M uzyka lekka —  pły ty
19.00 Słuchow isko p. t. C zarne tu lipany
19.40 A rie i pieśn i odśpiew a Serg iusz B enoni
20.00 M uzyka lekka w w yk ork iestry w ojskow ej
20.30 U Eskim osów —  pogadanka
21,00 Sylw etk i kom pozytorów polsk ich
21.45 W  ogródku w iedeńsk im
22.25 M uzyka taneczfaa —  pły ty

Warszawa — piątek 16. IV.
6.30— 8.00 A udycja poranna
11.30 A udycja dla szkół
12.03 W irtuozi fortep ianu i skrzyp iec —  pły ty
12.50 Pożyw na potraw a w jednym garnku - pogad.
15.15 M ała O rkiestra Polsk iego R adia '
15.55 Jak spędzić św ięto
16.15 R ozm ow a z chorym i
16.30 K oncert ork. Straży W ięziennej
17.00 Program liceów ogólnokształcych dla rodziców
17.15 K oncert w  w yk. Jerzego Sulikow skiego
18.20 M uzyka iekka —  pły ty
18.50 Przegląd ro ln iczej prasy
19.00 Ze w spom nień o B olesław ie Prusie
19.20 Z pieśn ią po kraju
19.45 Fragm ent operow y
20.00 Pogadanka m uzyczna
20.15 K oncert sym foniczy z Filharm . W arszaw skiej
22.30 Skrzynka zażaleń N r. 2 —  M onolog
22.45 M uzyka taneczna z pły t

Toruń — czwartek 15. IV.
7.25— 8.00 A udycja poranna
12.50 L izaw ki dla łow iska —  pogadanka ro ln icza
13.00 O rkiestry i soliści —  pły ty
15.15 C hór D ana —  pły ty
15.40 W ariacja na tem at Poganin iego —  pły ty
16.05 W nuk K azim . W ielk iego na zam ku bydgosk im
16.35 Piosenki —  pły ty
18.25 R ezerw a
18.35 M elodie ludow e i piosenk i żołn iersk ie - pły ty
20.40 Tańce i piosenk i —  pły ta za pły tą

Toruń — piątek 16. IV.
7.25— 8 00 A udycja poranna
13.00 M uzyka popularna —  pły ty
15.15 R ytm y taneczne —  pły ty
15.55 Jak spędzić św ięto —  pogadanka krajoznaw cza
15.40 M uzyka w okalna —  pły ty
18.15 Poradnik sportow y
18.20 M istrzow ie w łoscy 18 w ieku trans, z B ydgoszczy
22.45 M uzyka taneczna z pły t

G I E Ł D A  Z  D  0 1 0  W  A

Poznań, 9. IV . B ydgoszcz, 9. V I.

Zyto 24.60— 25.00 25.00— 25.25

Pszenica 29.75-30.00 29.50-30.00

Jęczm ień brow arow y 25.25-26.25 26.50— 27.00

O w ies 22.50-23.00 23.00— 23.50

Łubin nieb iesk i 12.75-13.25 11.50— 12.00

Łubin żółty 15.75-16.25 12.50-13,50
M ak nieb iesk i 64.00-68.00 61.00-64.00

R zepak zim ow y 46.00-47.00 46.00— 47.00

R zepik — 42.00— 44.00

Seradela — 16.00— 18.00

Siem ię ln iane 42.50-45.50 40.00— 42.00
G orczyca 30.00-32.00 27.00-29.00
Peluszka • 20.50-21.50
W yka latow a — 19.50-21.00

G roch V ictoria 20.00-28.50 22.00— 26.00
G roch Folgera 22.00— 24.00 22.00— 24.00
K oniczyna czerw , sur. 80.00-100.00 80.00-100.00
K oniczyna biała 80.00-115 .00 90.00-125.00

Redaktor odpowiedzialny I wydawca 
Antoni Miłoszewski — Nowemiasto nad Drwęcą.

Najodpowiedniejszy csas usunąć

9/
p r y s z c z e , ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p l a m y .  

P O L E C A N po cenach um iarkow anych 
Halina norm alny i m ocny8 /

Kremy Axela
0 1  

f i /

Także stale

Benignina 
. Łesznitgera 

na sk ładzie w szelk ie inne 
artyku ły kosm etyczno-toaletow e 

w w ielk im w yborze

D r o g e r i a „ S  A  H I T  A  5 “ K . S k i b o w s k i

Nowe Miasto, Sobiesk iego 6, Tel. 46.

B I L E T Y  W I Z Y T O W E

w ykonuje

Drukarnia B. MIŁO SZEWSKI - Noweroiasto

Dziewczyna
z gotow aniem potrzebna 
od 15. IV . rb . lub gos­
posia.

Zgłoszenia do adm in.

„G łosu** .

P o t r z e b n y  
S Z O F E R

który rów nież będzie 
zajęty innym i pracam i.

Zgłoszenia ze św ia­
dectw am i LU B A W A  
K upnera 19.

U W IA D O M IEN IA  ŚLU B N E
W Y K O N U JE N A JTA N IEJ, 

N A JPR ĘD ZEJ i SO LID N IE

d r u k ar n ią b . M IŁO SZEW SK I n o w e mias t o

R Y N EK 19. TELEFO N 5 9.

Ogrodnictwo Białobłoty
p . M o n t o w o - P o m o r z e

p o l e c a  n a  s p r z e d a ż :

topinambury białe i czerw. Heliauty 
za 1 ctr. —  5,—  zł

żywokost — io o o  szt. —  u ,—  zł 

wysadki Sachalimu na remizy
(o lbrzym ie) 10 szt. —  1.50 zł

Krzewy: Cydonia jap. a 50 gr
Deutria białe i róż. a 50 gr
Spiraea czerw . a 50 gr

biała a 25 gr
białe lilje pachn., różowe peonie pachn. 25 gr 

białe narcyzy, liljow. Zrisy, 
wysadki rabarbaru, trwale goź­

dziki, digitalisy, bratki a 10 gr.

ZA PR O SZEN IA

TA P ETY 
n a jn o w s z e  d e s e n i e  
w wielkim wyborze 
oraz w szelk ie 

p r z y b o r y  

malarskie 
k u p i s z  n a j k o r z y s t n i e j

w  D R O G E R I I „ S A N IT A S "  

K o n r a d  S k i b o w s k i ,  N o w e  M i a s t o  L u b a w s k i e  
ul. Sobiesk iego 6. Telefon 46.

Z u ż y t ą  ł ó d ź  r z e c z n ą

rozm iarów 6 m . dl. i 150 szer. kupię. K to, w ska- 
że adm in. „G łosu Lubaw skiego". 

N a d e s z ł o  ś w i e ż e

wapno
„P iechcińsk ie 

w  kaw ałach które poleca

N . E w e r t o w s k i

sk ład żelaza i m at. budow l.

Nowemiasto, Tel. 66.

K siążn ica K opem ikańska

w  Toruniu


